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(Dokończenie.) 


Hrabia z radością powitał lak niespodzia- 
ne wyjaśnienie. Watpliwość jego zniknęła, 
dowiedział się, Že jest wzajemnre kochanym. 
Teraz się za jednym razem wszystko istot- 
nie odkryło: niespokój Markiezy na przy- 
bycie Marliana, jéj bojaźliwa uległość woli 
jego i nagła zmiana ku hrabi. ] 

»Zapominasz hrabio«, zarzucił Celini, »że 
temu Marliano a raczćj baronowi de Rocca, 
przyrzekła jutro odjechaćla 

»Co gadasz o odjeździe?« odparł Alfieri; 
»ona zastanie, ja tak chcę. Bogu dzięki, Zem 
wynalazł przecie prawdę... Teraz pan ba- 
ron de Rocca, napotka kogoś, który będzie 
umiał być obrańca prześladowanćj kobiety. 

„Zapominasz hrabió, żeś nie tknał się ni- 
gdy broni, aten zuchwały człowiek, pewny 
jest swćj ręki ?« 

»Co mi na tém zależy le 

»Za nadto czujesz się w lćj chwili szczę- 
śliwym brabio, abyś zdołał ocenić wartość 
życia; ale gdy padniesz, Markieza zupeł- 
nie bezbronna, musi ulédz swemu prześla- 
dowcy.c 

»Słusznie mówisz; ależ czy ja koniecznie 
bić się muszę, aby Markiezę od niego uwol- 
nić? Nie dośćże na tóćm, wyjawić prawdę ?« 

»Ale ta prawda jest obrażająca dla baro- 
na; on cię wywoła, a ty hrabio bez nara- 
żenia się na nazwę tchórza, nie odmówisz 
mu zadośćuczynienia.« 

»Niech i tak będzie, więc mu je daw.« 

 »On cię zabije, a dla Markiezy nic się nie 
zmieni. Widzisz hrabio, że kręcisz się w koło 
izawsze wracasz do lego samego punktu.= 

Alfieri uderzył noga o ziemię. 


Roku 1843- 


»Jako, czy to podobna ?« zawołał w gnie- 
wie, »mogłożby się już wszystko, jak za 
nieprzebita tarczą skryć za osłoną punktu 
honoru? Czyliż dla tego, że jakiś tam szer- 
mierz zręcznie czyni bronia, ma on mi już 
prawo nakazać śmierć albo milczenie? A to 
dziwaczna sprawiedliwość! Jeżeli nie stanę, 
jeżeli się nie dam ubić nędznikowi, żem 
tchórz, tysiące głosów zawołają na mnie, 
aim więlsze imię moje, tém do większego 
tylko ma posłużyć rozgłoszenia mojćj nie- 
sławy? O, czemuż mnie nie uczono krwi 
przelówać , kiedy świat jest placem gladyja- 
torów| Cóż mi to pomoże czóm jestem i co 
umię? Teraz oddałbym moje talenta, moję 
sławę, za licha wprawność szermierska ! 
Cóż mam począć? Jak sobie zaradzić « ń 

»Niegdyś ladajaki bravo, lada bandyta wy- 
bawiłby cię z kłopotu brabio«, ozwał się 
Celini; »ale teraż tacy ludzie wyszli już 
z mody.a j 

Alfieri wstrząsnął głowa i milczał, Razem 

rzemówił cicho sam do siebie: 

„Tak, tak, to muszę uczynić, to jedyn 
sposób, i 

sCóż zamierzasz hrabio?« za 
mężczyzna. 

»l)owićsz się 
hrabia i odszedł. 

Przez resztę dnia zajmował się uporząd- 
kowaniem swoich interesów i napisaniem 
testamentu. Przy takich przygotowaniach 
najmocniejsze serce przepełni się smutkiem. 
Haźde Zycie ma dla siebie jakoś uśmićchającą 
się stronę, ma swoje lube i wesołe miejsce 
na które myśli z tęsknota biegna, a źrenica 
ze łzami się zwraca! Jakież obawy, jakie 
watpliwości powstaja z głębi serca! »Czy tóż 
zapłacze kto nad nami?« mówimy sami do 
siebie, sujrzą-li ludzie próżnię zostawiona 


pytał młody 


dziś w wieczórc, odrzekł 
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przez śmierć naszę? Czy zadźwięczy po nas 
wspomnieniem jeszcze imię nasze? 

Alfieri zwracał myśli swoje w miejsca u- 
rodzenia, w owe góry, który były świadka- 
mi jego młodości; przypominał sobie z roz- 
rzewnieniem pićrwiastki swoich poezyjnych 
utworów i starćj kobićty wróżbę, która te- 
raz sprawdzić się miała. Przegladnął swoje 
papićry, wyłączył wykończone prace, ismu- 
tnym wzrokiem spoglądał na te, które je- 
szcze przed światem nie złożyły świadectwa 

otęgi jenijuszu jego. 
; Ale żę r wzi, z pośpiechem ułatwiał 
wszystko; napisał list do siostry, i myślami 
żegnał wszystko, cokolwiek mu było miłóm, 
a potóm zeszedł do salonu. 

Celini był sam na sam z Marlianem. 

Pićrwszy trzymał w ręku dzieło Machia- 
vela i na głos je chwalił. 

„Nie jest mi znanec, rzekł zimno Marliano. 

»Może sobie pan życzysz przeczytać ?« Za- 
pytał młody mężczyzna, podając mu ksiąĝke. 

»Ja nie czytam nigdy.a 

Celini rzucił na niego wzrokiem zdziwie- 
nia. W owych czasach panował ruch umy- 
słowy, tem się odznaczał początek dziewięt- 
nastego wieku. Osobliwie u wyższćj szlachty 
weszło w modę zajmowanie się literaturą, 
a szlachcie nie czytający, zarówno musiał 
się wydać dziwakiem, jak ów pan znako- 
mity za czasów rejencyi francuzkićj, który- 
by nie miał kochanki. Hrabia Alfieri wszedł 
właśnie w tój chwili, i spostrzegł zadziwie- 
nie Celiniego i rzekł: 

»Pan Marliano słusznie mówi; czegożby 
się znakomite osoby z książek nauczyć mia- 
ły?« — Marliane spojrzał na niego, jakby 
dla przekonania się, czy Alfieri szydzi, ale 
w rysach hrabi taka była spokojność, że nie 
wiedział, co ma o tém imyślić. 

pliiedy tak, to i ty panie hrabio, nie po- 
winienbyś czytaniem psuć oczuc; ozwał się 
z uśmićchem Celini. 

»Ze mną ma się inaczćjc, rzekł Alfieri, 
»jam poeta, a zatćm, zabawny urojeniec; te 
słowa: ojczyzna, wolność, biorę za rzecz 
prawdziwa; równość praw Żądam dla wszy- 
stkich; marzę o takim świecie, gdzieby tyl- 
ko zasługa była nagrodzona a potęga spo- 
czywała w ręku najgodniejszych... Ja to je- 
stem głupcem, aten pan mądrym człowie- 


kiem.« — Alfieri wyrzekł przytoczone słowa 
z tak wielką spokojnościa, że trudno było 
prawdziwy zamiar ich odgadnąć. Ironija 
była głęboko ukryta; dała się wprawdzie u- 
czuć, ale nie dostrzódz. Byłoto tajemném wy- 
mierzeniem, które im pewnićj ugadza, tém 
trudniejsza czyni obronę, i do wyraźnćj od- 
powiedzi zmusza przeciwnika, przezco ten- 
że staje się stroną zaczepna. Marliano umiał 
jednakże zachować spokojność. Wiedział on, 
Že pojedynek wszystko popsuje i Markiezę 
do stanowczego kroku znaglić może, czego 
uniknąć życzył sobie nadewszystko. Odpo- 
wiedział więc z przytłumioną złością na 
mowę Alfierego. 

»Pochwał pana hrabi, przyjąć nie mogę, 
zostawiam je ludziom, których filantropami 
i filozofami zowią, a których mądrość tak 
zręcznie świat przerabia, jak komedyję jaką.« 

»Co mi tam pan mówisz o mądrych filan- 
tropach lub filozofach l« odrzekł Alfieri, »to 
niedorzeczne! To byłby wzgląd za wielki! 
Ci, którzy chcą oświćcić ród ludzki — poli- 
towania godni|-— co swych bliźnich jak sie- 
bie kochają — głupcy! Mądrzy i zręczni są 
ci, co miasto powstania na wszelkie nadu- 
Życia, z nich korzyść odnieść umię; ci to 
egoiści, którzy twardą nieczułość, rozumem 
zowią, którzy z cudzej szkody radość czuja, 
którzyhy chętnie miasto podpakili, byle tyl- 
ko sobie przy tóm ręce ogrzać mogli — ci 
to Żyć umia, tychto naśladować trzeba, i to 
nawet nie jest tak trudno. Czyż nie to spo- 
sób życia owych panów, zwanych comme il 
faut? Zrujnować wierzycieli, zniesławić jak 
najwięcej kobićt, zabić w pojedynku kilku 
przyjaciół, to mi to czyn szlachetny, godny 
naśladowania l« 

Podczas mowy Alfierego zdawał się Mar- 
liano coraz więcćj być oburzonym. Przy 
ostatnich słowach hrabi, jakby sobie stale 
przedsięwziął uniknąć sprzeczki, powstał 
i wziął swój kapelusz ze stolika, gdzie go 
był położył. 

»Prosze mi darowaće, rzekł Alfieri, uda- 
jąc, że się dorozumićwa przyczyny jego 
oddalenia, »może przeciw pańskiemu zdaniu 
mówiłem, coby mnie mocno bolało, jeżeli 
go tém do opuszczenia placu zmusiłem.« 

Marliano rzucił znowu kapelusz na sto- 
lik i odpowied" gniewem i duma: 


»Moim zwyczajem jest placu dotrzymać.« 

Alfieri uMonił się z uśmićchem, i na chwi- 
lẹ wszyscy trzćj zamilkli. Celini był w wiel- 
kim kłopocie, bo nie wiedział do czego hra- 
bia zmierza, a Genueńczyk starał się wido- 
cznie uniknąć wywołania. Przeszedł się po 
salonie, zbliżył do stolika, i niby bawił się 
powonieniem kilka rzadkich kwiatów , ale 
tamże ujrzał szkatułkę z pistoletami, którą 
Celini po ćwiczeniu się wstrzólaniu do celu, 
był postawił; ten widok stał się dla niego 
błyskiem radości. Otworzył szkatułkę , wyjął 
jeden pistolet, oglądnał go i poszedł do okna. 

»Czy kontent pan ztych pistoletów? za- 
pytał Celiniego. 

»I bardzo. Mam ich z Cosimo.« 

»Pozwól mi ich spróbować?« 

»Bardzo cliętnie.« 

Marliano wyglądnął za okno. 

»Jeżeli się nie mylę«, rzekł, »te na tam- 
téj kamelii, jest kwiat czerwony. 

Marliano strzelił. 

»Achle wykrzyknął Celini z zadziwienia. 

»Kwiat zestrzelonyc, ozwał się spokojnie 
hrabia, siedzący po drugićj stronie pokoju. 

»Pan sobie Żartujesz, ale to jednak pra- 
wdąc, rzekł Celini. 

Hrabia się uśmićchnał; odgadł, że Genu- 
eńczyk dał mu dowód swojćj zręczności, 
aby go zatrwożyć. 

»Istotnie, Signor Marliano«, odpowiedział 
Celini, spoglądający ciągle na kameliją, gdy- 
byśmy kiedy mieli się zmierzyć, to pewnie 
pistoletów nie wybiorę.« 

»A to dla czego?« zapytał Alfieri; »czy dla 
tego kwiatka Pa 

»Bynajmnićj; dla mego Życia.« 

»Hto wié? Nieraz się zdarza, Że tak za- 
dziwiajaca zręczność, znika w chwili nie- 
bezpieczeństwa.« 

Marliano zwrócił się ku hrabi, 

„Nie mówię to bynajmnićj do pana, ale 
nie zawsze zniesie i najwprawniejszy due- 
lista wzrok uczciwego człowieka, nieraz<su- 
mienie przyczyną, że ręka jego zadrzy. Nie- 
którzy nawet chlubią się umyślnie swą zrę- 
cznością, aby uniknąć istotnćj walki, i do- 
wodzą swojćj wprawy, aby nie dowieść 
męztwa.« 

»Panie hrabiol« zawoła Marliano, przy- 
stępując żywo do Alfierego. 
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yMówię raz jeszcze, że to się pana nie 
tyczé«, odrzekł spokojnie Alfieri. 

»To zapewnienie jest niepotrzebnec, od- 
powiedział Marliano, a usta drgały mu od 
gniewu; »wićm, panie hrabio, Żebyś się nie 
poważył tak mówić do mnie. Poeci są ostroż- 
ni; obrażają tylko ucinkami, i wyzywają 
oratorskićmi figurami. Dowieść im, że się 
ich podstępne zaczópki sprzykrzyły, to ro- 
bią, jakby tego nie uważali; w nagłćj po- 
trzebie udaliby nawet jaką słabość, i rzekli- 
by chętnie: że nie mogą mieć szczęścia....< 

»Pan tego także do mnie nie ściągasz, 
nie prawdaź? zapytał się hrabia spokojnie 
i łagodnie. 

vJak się panu zdaje.« 

»O zapewne, że niec, odrzekł Alfieri, sbo 
pan Marliano wić to dobrze, iżbym go do 
odpowiedzialności pociągnał.« 

„Któż panu w tém przeszkadza ?« 

»Uznajesz więc, Że mam do tego prawo? 
Że twoje obrażajace wyrazy mnie się tyczy- 
ły?P——żem ja obrażony Pe 

»Niech i tak będzie.« 

Alfieri żywo przystąpił do Genueńczyka, 
uchwycił go za rękę i rzekł: 

»Więc ja broń wybićram.« 

„Wszystko mi jedno.« 

»Zobaczymy.« 

Poszedł do stolika, wział pistolety Celi- 
niego, a powróciwszy do Marliana, rzekł: 

»Wybićraj l« 

»Ale jeden nie jest nabitym.« 

»Ale drugi jest.a 

»Jakto? chcesz się pan bić w samćj rzeczy?« 

»Jeden drugiemu oprze broń o piersi, a 
Bóg rozstrzygnie.« 

»Fo niepodobnal« zawoła Marliano. 

»Darujesz mi«, odparł Alfieri; »sam po- 
wiedziałeś mój panie, żem obrażony, że ja 
mam prawo wyznaczenia warunków; nie 
przyjmiesz pojedynku, świat cię podłym 
tchórzem okrzyczy, To, tak często ci po- 
magajace punkt honoru, jest teraz przeciw 
tobie. Myślałeś mój panie, Że jak tylu in- 
nych nieszczęsnych, stanę naprzeciw two- 
jéj kuli, albo twojćj szpadzie, Żebyś bez 
wszelkiego niebezpieczeństwa śmiejąc się 
mógł mnie jak ów kwiatek trupem poło- 
żyć? ale panie baronie de Rocca, osinyliłeś 
się bardzo,« 
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»Pan znasz moje imię? spytał Genueńczyk. 

»Znam, ale nie myśl, że się zrzeknę mo- 
jćj korzyści. Ja się nie biję , abym moję bra- 
wurę okazał; staję do wałki dla uwolnienia 
Markiezy od twoich nienawistnych prześla- 
dowań; slaję, aby cię ze świata zgładzić.« 

»Nadzieja zawieść może«, odrzekł baron, 
którego zadziwienie w wściekłość przeszło. 

»Wióm to dobrze, ale jak bądź rozstrzy- 
gnie się pojedynek, Bianka nie będzie się 
już obawiać twoich machinacyj; wszystkie 
środki ku temu przedsięwziąłem. Napisałem 
testament; jeźli padnę, przyczyna mojej 
śmierci rozgłosi się po całych Włoszech, 
okupię krwią moją prawo: powiedzićć świa- 
iu czóm jesteś, a mnie uwierzą, bo umarli 
prawdę mówią. Opłakiwać mnie będa, bo 
po śmierci zawiść milknie. Nawet mot prze- 
ciwnicy będą głosić chwałę moję; zbańbio- 
ne imię twoje przykuje cię jak do pręgierza, 
do sławy mojćj, a wieczna bezcześć wyci- 
śnie na tobie piętno swoje, wszystek świat 
wzgardzi tobą, żeś mnie zamordował. Tym 
sposobem skruszę to jarzmo, pod któróm 
Markieza ulóga, opinija publiczna będzie 
dla nićj tarczą na twoje zbrodnicze zamiary; 
nikt juź w tćj obronie trupem nie padnie, 
bo zhańbione imię twoje 'da każdemu pra- 
wo odmówienia ci walki.« 

»Dosyé! Dosyć już tegol« zawołał baron 
płonący z gniewu. »Jeden: z nas zginie. 
Idźmy le 

»Idźmy.« 

Obaj szli ku drzwiom, lecz Celini ich 
wstrzymał. —»Nie staniecie przecież do spra- 
wy bez świadków, atóm bardzićj pod tómi 
warunkami.« 

»Tyś moim sekundanteme, rzekł Alfieri, 
»niech sobie i pan baron jakiego poszułta.« 

»Idę.« 

»Za godzinę oczekujemy pana barona przy 
źródle.« 

»Jeszcze prędzćj tam będę.« 

Celini i baron odeszli, 

Alfieri sam został; powoli zaczęło go opu- 
szczać uniesienie, Z jakiém dotad mówił i 
działał. Walia na śmierć lub życie, była u- 
mówiona; godzina jeszcze, a los, śmierć lub 
życie rozstrzygnie. Niepewność — okropna: 
Tych ostatnich chwil użył Alfieri do przegla- 
dnienia swego Życia i pomyślenia o Biance. 


Z opowiadania Celiniego mógł wnosić, że 
jest kochanym, ale czyliż ten niepewny 
błysk nadziei był dostatecznym teraz, gdy 
mu śmierć groziła? Może się przyjaciel o- 
mylił? Może wyraz obawy wziął za czuły 
udział? Czy Markieza z miłości alboli tylko 
z miłosierdzia chciała od niego oddalić nie- 
bezpieczeństwo? Ah, czemuż nie zdołał roz- 
jaśnić tój wątpliwości! Przekonanie wzaje- 
mnego uczucia, byłoby go do tćj ciężkićj 
próby większą spokojnościa natchnęło, a 
okropna uroczystość téj godziny, zniknęła- 
by z uradowania nad tą pewnością. 

Takie myśli trapiły hrabię, gdy Markieza 
z książką w ręku weszła do sali. Spostrzegł- 
szy go, stanęła, a twarz jćj pokrył rumie- 
niec; zebrała jednak swoję przytomność u- 
mysłu, i wskazując na ksiażkę, rzekła: 

»Byłam przy panu.< 

Alfieri poznał ostatni tom swoich poezyj, 

»Twoje dzieła, panie hrabioc, mówiła da- 
léj, »nie są gadaninu dla rozerwania nudów, 
sa to przyjaciele, których myśli i uczucia 
podzićlamy i rozłączyć się z nićmi nie mo- 
żemy.« 

»Muszę więc zazdrościć pismom moim 
Signora 

»Zazdrościć Pe 

»Nie inaczej, gdyż to one są kochane, nie 
ja; nim kto mnie pozna, wyszukuje mię pićr- 
wćj z glębi pism moich, odgaduje mię przez 
poezyje moje i wyobraza sobie jako boha- 
tćra, któremu słowa w usta kładę; gdy się 
nareszcie ukaże sam człowiek , który jest jak 
każdy inny, wtedy wszyscy się dziwią i od- 
dalają od niego, a ubóstwiony bałwan spa- 
da z wysokości urojenia. Uważ się pani sa- 
mac, dodał; »poeta podoba ci się, ale nie 
człowiek; mówisz, Że kochasz wićrsze moje, 
a unikasz osoby mojćj.« 

Markieza chciała przemówić. 

»Ah, nie wypićraj się Signora«, wiódł da- 
lćj Alfieri; »unikasz mnie, ajednak zdajesz 
się pojimować myśli moje. Przez chwilę iny- 
ślałem, Żem wzruszył serce twoje; ah, jak 
drogą była mi wtenczas sława! jak mię ta 
myśl uszczęśliwiała, że onićj ztoba mówić 
mógłem!.... Dla czegożeś mi tę błoga, tę 
niebiańską odebrała nadzieję ?« 

Markieza była głęboko wzruszoną, głos 
hrabiego przy tćj prośbie był tak tkliwy, 
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à ciągnięta, chciała odpowiedzićć, ałe jej usta 
_ słów killa tylko bez zwiazku wyjaknęły. 


»Mów, zaklinam cię, mów lk rzekł hrabia 
 ująawszy jej rekę i do ust przyciskajac, »zkąd 
to pomićszanie, te wyszukane obiegi? Wićsz 
dobrze, że cię kocham; jeżeli ci ta miłość 
nie jest nieprzyjemną, dla czegoż obawiasz 
się wyznać mi prawdy? Dla czego odma- 
*wiasz mi tego szczęścia-— DIoże ostatniego, 
któreby mnie jeszcze rozradowało ?« 
~ »Co mówisz? 

»Ftóż zbada przeznaczenie itajnie boskie | 
Czyz ci niewiadoma wróżba, która mi już 
w młodości los przeznaczyła?a 

»Ah, nie wspominaj tegole | 

»Gdyby się jednak sprawdzić miała, gdy- 
bym cię w téj chwili po raz ostatni widział,..] 

Umićrajaceinu niczego nie bronia; byłabyś- 
Że w stanie odmówić mi słowa, które mnie 
uszczęśliwić może?... Bianko... ty drzysz?... 

rzez Boga! — jedno słówko! Bianko, jedno 
słów ko — kochasz mię ?« 

»On się mię jeszcze o to pytal«- ledwie 
szepnęła, oczy jej łzami się zalały, a twarz 
w ręku skryła. 

Alfieri drzał cały z radości, 

»Więc to prawda? Ona mię kocha. Niech 
za to będą dzięki Bogu! O, moja Bianko le 

„Ah! czemuż k i M mię do tego wyzna- 
nia?« rzekła spłoniona, ach, gdybyś wie- 
dział....< 

»Nie chcę nic wiedzićć jak tylko to, że 
mnie kochasz; już mi więcej ani lękać sie 
ani płakać nie będziesz? Ty mnie kochasz... 
Niech się więc spełni przeznaczenie Ik 

Tu ozwał się zćgar — godziną uderzyła; 
hrabia wstrząsnął się cały. i 

»Bianko, bywaj mi zdrowac, zawołał z ser- 
ca, przytuliwszy młodą kobićtę do piersi 
i wycisnawszy na jej ustach najtkliwszy po- 
całunek; »bywaj mi zdrowa lc—To mówiac, 

wyrwał się z jéj objęcia i oddalił sie spie- 
szno. Markieza stała jak zmartwiała, oddana 
zupełnie uczuciu pierwszego wyznania mi- 
łości i ciemnćj obawy nieszczęścia, które 
ztąd wyniknąć miało... Nagle wpadł jéj na 
myśl miespokój brabi; zapytała w duszy, 
czemu się on tak pospiesznie oddali]; okro- 
pne przeczucie zawładało jéj myślą. Pobie- 
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gła do ogrodu. Alfierego nie było; pytała 
o Marlijaniego, nikt go nie widział; serce 
jéj biło gwałtownie, jakby chciało z trwogi 
pierś rozerwać. Nie wiedzac nawet co czy- 
ni, wbiegła do pokoju hrabi — był pusty; 
wbiegła na balkon... W tójże samej chwili 
ozwał się w dali huk strzału; wydała krzyk 
okropny i zachwiawszy się, oparła o ścianę. 
Nie trwało chwili, ukazał się Celini i wo- 
łał głośno: 

»Lókarza| Lekarza l« 

Markiezie zdało się, że w gromie słyszy 
anioła śmierci, i że ziemia pod jéj nogami 
w okręg z nią bieży; wyciągnęła ramiona, 
aby się utrzymać, chciała oddalić się od 
okna, wtém dało się jéj słyszćć spieszne sta- 
panie po wschodach — drzwi pokoju z trza- 
skiem się rozwarły — a w progu stanął — 
Alfieri. - 


Chwilka w IAarpatach. 


Tu, gdzie groźne Karpat szczyty 
Gdzieś w uściskach tonąc chmur 
Wznoszą skroń swą pod błękity, 
Tu rajskiego Zycia wzór!... 
Tu wokoło rozkosz błyska 
Oko w miły wabiąc tan, 
Lzy na dzikie skał urwiska, 
Czy zielony spojrzćsz łan!..... 
Tu swobodnie myśl się wznosi 
Jak sokoła były lot, 
{Gdzieś do niebios wzlata osi 
l.z chmurami idzie w splot! 


Lub się nurzy w wód przestrzeni — 


By 
A choć gdzieś tam za morzami — 

Gdzie Papićżów lśni się tron, 
Ziemia woni cyprysami, 

I bez pracy wschodzi płon, 


Gdzie przy wiecznym blasku słońca 
Ptasząt melodyjny chór 

Dźwięczy śród uciech bez końca — 
Jednak milej tu— śród gór! 

Bo grom — burza — to mi chory, 
Gdy hulaja pośród drzew, 

To mi swobod życia wzory, 
Szmer Probiju*), to mi śpiew! 


W kwietniu 1845. F. Walk.. 


Filiżanka czekolady. 


Na trzy dni przed koronacyja Napoleona ma 


króla włoskiego, która dnia Z6go maja 1805 r. 


9) Tak u hucułów zwany wodospad Pruti. 


nastapić miała, otrzymał jeden z podkuchmi- 
strzów Cesarza, młody Korsykaniu, polecony ku- 
chni cesarskićj przez kardynała Fesch, słodki 
bilecik na różowym papićrze następujacćj treści: 
»Pewna dama, która ci przyjemnej chce udzielić 
wiadomości, oczekuje cię w nocy z uderzeniem 
jedynastćj przy bramie Marengo. Przybywaj, jeźli 
twego szczęścia pragniesz. — Młody Włoch ura- 
dowany tak pochlebaóm mu wezwaniem stawi 
się o wyznaczonćj godzinie. —Bije jedynasta. 

W tćjże chwili wysuwają się dwie w Czarne 
dłngie płaszcze owinięte postacie a jedna z nich 
kładzie mu zlekka rękę na ramieniu. Podkuch- 
mistrz chociaż nieraz śmiało stał przed ogniem 
kuchennym, przecież mu na widok dwóch taje- 
mniczych masek, zadrzały ze strachu kolana, 
agdy go jedna z nich zapytała: »Czy on jest 
podkuchmistrzem Cesarzać, zaledwie drzącym 
głosem odpowiedzićć zdołał: »Ja nim jestem.« 

W tćjże chwili na znak dany piszczałką, zaje- 
chał powóz, w którym pan podkuchmistrz chcąc 
nie chcac musiał zająć miejsce i dać sobie za- 
wiązać oczy. Jechano w milczeniu prawie przez 
dwie godzin różnómi drogami; razem powóz 
nawrócił, wjechał bramą Marengo, i zatrzymał 
się na drugim końcu miasta przy małym domku 
na ustroni. Obie maski wysiadły oglądając się 
w około z ostrożnością. Potóm wziąwszy swego 
jeńca pod ramiona, zaprowadziły go po wscho- 
dach do komnaty słabo oświetlonćj; tam zdjęto 
mu przepaskę z oczn. Maski się oddality, a nasz 
bohatór ujrzał się sam w pokoju, którego całe 
umeblowanie składało się ze stolika, na którym 
stał krucyliks. Niebawem otwarły się drzwi po- 
boczne, a nićmi wszedł jakiś męczyzna od stóp 
do głowy w czerni ubrany. 

»Nie lękaj się mój przyjacieluć, rzecze nie- 
znajomy, »że nie widzisz przed sobą kobićty, 
jakićś się spodzićwał. Użyłem umyślnie tćj zdra- 
dy, aby cię dla moich zamiarów pozyskać. Bądz 
bcz wszelkićj obawy, włos ci z głowy nie spa- 
dnie. W tym oto puilaresie masz 500,000 liwrów, 
beda twojćmi, jeżli mnie i mojćj ojczyźnie u- 
służysz.* 

»Czegoź żądasz odemnie Signore?« 

»Jeźli to uczynisz, czego od ciebie Żadam, 
Włochy, Francyja i cała ludzkość będzie bło- 
gosławić twojćj pamięci.« 

»Mów Signore wyraźnićj.« 

»Przysięgnij mi na krzyż Zbawiciela, że ten 
oto proszek wsypiesz w czekoladę, którą Cesarz 
zwykle na śniadanie pija. Skoro złożysz tę przy- 
sięgę, te 500,000 liwrów beda twoja własno- 
ścią. Jeżli zaś mimo twoję przysięgę nie dopeł- 
nisz twojćj powinności, nie ujdziesz mściwego 
sztyletu. A jeźli się będziesz wahał spełnić, cze- 
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go Żadam, nie wyjdziesz żywy za próg tego do- 
mu, a grób wraz ztobą ukryje tajemnice, któ- 
ram ci powierzył. Wybićraj więc, albo śmierć 
albo nagrode. Radze ci obrać ostatnia, a tak u- 
wolnisz moję ojczyznę, Francyję i Europę od 
dnmucgo zdobywcy. Wiósz o tém, że Napoleon 
za trzy dni włoży na swoje skronie skradziona 
koronę włoska. W twojóm ręku spoczywa los 
świata. Przystajeszże ?« 

»Jako? la mam Cesarza otruć? Nie jestżeto 
śmiertelnym grzéchem?« 

»Ten grzóch na moję głowę spadnie. Ty je- 
steś tylko narzędziem mojóm. Rozważ dobrze, 
jak świctna przyszłość otwićru się przed toba, 
mając pół milijona wangielskich papićrach, mo- 
Żesz swobodne i okazałe pędzić Życie.« 

»Niechże nareszcie i tak będzieć, przemówił 
podkuchmistrz po długićj chwili namysłu. 

»Weż oto twoję nagrodę i przysięgnij na ten 
krzyż Zbawiciela, że dopełnisz moich rozkazówe, 
rzekł nieznajomy, »ajeźli jutro o tym czasie Na- 
poleon jeszcze żyć będzie, ten sztylet utkwi 
w twoich piersiach.«—liucharz złożył przysięgę 
i wziął pićniadze. 

Nieznajomy zadzwonił, obie maski się poja- 
wiły, zawiązały podkuchmistrzowi oczy, i spro- 
wadziwszy go po wschodach, wsadziły do powo- 
zu, aobjechawszy z nim przez kilka godzin 
krętómi drogami, zatrzymały się przy bramie 
Marengo. Tam wysadziwszy więźnia z powozu, 
zerwały mu przepaskę z oczu, a same pognały 
w czwał ku miastu. —Podkuchmistrz tuląc w za- 
nadrzu puilares z banknotami, pozbył się pręd- 
ko skropułów sumienia i postanowił wynieść 
się do Ameryki, i tam w dostatkach swobodne 
pędzić Życie. Ani pomyślał o tém, Że jego zbro- 
dnicze zamiary Opatrzność zniweczyć może. — 
Przez noc całą nie zmrużył oka. Mało dwadzie- 
ścia razy odliczał drzącómi rękoma angielskie 
papićry. »Przed dwoma godzinami«, pomyślał 
sobie, »byłem biódnym kucharzem, a teraz je- 
stem panem pół milijona.« Czasami stawała mu 
na myśli okropność zbrodni, ale z dala groziła 
mu nieznajoma ręke ostrym sztyletem, i niwe- 
czyła wszelkie zgryzoty sumienia. 

Napoleon był we wszystkićm bardzo punktual- 
ny, kazdego poranku zwykł z uderzeniem dzie- 
wiatćj, pić czekoladę w towarzystwie swojćj Jó- 
zeliny, Wtedy bywał zawsze wesołym, rozmo- 
wnym i przyjacielskim. Tegoż poranku był obe- 
cnym jego pasierb Eugenijusz. Napoleon oparty 
plecyma o wystawę okna, rozmawiał z Józefina 
i Eugeuijuszem o przygotowaniach do korona- 
cyi. Wtóm wybiła dziewiata, jeden z cesarskich 
paziów przynosi czekuladę. — Cesarz bierze fili- 
Zanke do ręki, a Zo czekulada była goratszą niż 
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zwykle i wrzała kipiątkiem, przeto prowadząc rozmowę 
mieszał ją łyżeczką. A gdy chciał do ust przyłożyć 
dla próby, czy już wychłódła, w tćjźe chwili z franki 
u okua spada w filiżankę coś czarnego, Józefina spo- 
strzegłszy to, skrzyknęła przestraszona, a Napoleon 
spojrzawszy, ujrzał krzyżowego pająka „w czekuładzie. 
W tejże chwili paź zapowiedział księcia Talleyranda. 
Cesarzowa udała się do swoich pokojów, a za nią Eu- 
genijusz. — Gdy nietkniętą czekoladę odniesiono do ku- 
chni, młody Korsykanin, oczekujący z bijącem sercem 
rozwiązania krwawej zbrodni, ujrzał pływającego w fi- 
liżance pająka. Na ten widok dreszcz go przejęła, łzy 
Zalu rzuciły mu się z Oczu; widział w tym wypadku 
rękę boską, która czuwała nad zyciem Cesarza. Zano- 
Bząc się od płaczu i załamując z rozpaczy ręce, po- 
stanowił zniszczyć krwawą nagrodę; przystąpił do ogni- 
ska, i w tejże chwili pół milijona poszło z dymem. 
Ciężkie westchnienie wydarło się z pierki rozpaczają- 
cego, uczynek ten ułżył mu na sumieniu, wziął do rąk 
filiżankę, a wyrzuciwszy pająka, wypił zatrutą czeku- 
ladę do szczętu. Okropne boleści rzuciły nim o ziemię, 
cierpliwie znosił najsroższe hole, a odrzuciwszy wszelką 
lekarską pomoc, i wezwawszy księdza do siebie, po krót- 
kićj chwili skonał, — Jeszcze tego samego dnia dowie- 
dział się Napoleon o zbrodni i o zgonie nieszczęśliwego 
podkuchmistrza. Czyjem zaś narzędziem była ta ofiara, 
do tej chwili nie wiadomo. 
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ZE LWOWA. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyja 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 20. i obejmuje: 
1) O niektórych niekosztownych sposobach poprawy 
tak. 2) Jakie trzeba mieć powody, aby system gospo- 
darski zmienić i płodozmienny zaprowadzić? (Ciag dal- 
szy). 3) Co w czasach dawniejszych upowszechnianiu 
się poprawnych zawodów koni w kraju naszym sprzy- 
jało, tudzież jakie pod tym względem obecnie nastrę- 
czają się uwagi? 4) Sposób czyszczenia ołeju do lamp 
pokojowych. 5) O uzyskaniu i przysposobieniu dębni- 
cy garbarskiej. (Ciąg dałszy). 6) Wiadomości czasowe. 

Nakładem księgarni Frańciszka Pillera i spółki 
wyszło z druku dziełko: Robinson ala dzieci, ałuo naj- 
ciekawsze wypadki Robinsona Krusoe, opowiadane dzieciom 
przes ojca, W 16. str. 51. Jestio przekład z francuzkie- 
go, dokonany przez Fr. Kowalskie go (znanego 
tłumacza Moliera) i ozdobiony 8 ładnómi litografowa- 
nemi rycinami. P = 

Z Warszawy. Wkrótce wyjdzie z druku dzieł. 
ko: Myśliwstwo krajowe. W dziełku tem są zwiężle ob- 
jęte wszelkie części naszego myśliwstwa, z tóm wszy. 
stkióm co do wykształcenia się w tćj umiejętności na. 
leży. —— Tamże wyszło nowe dzieło, pod tytułem: 
Wykład praktyczny miernictwa i nicellacył z wszelkimi %a- 
stosowaniwni do potrzeb gospodarzy wiejskich, tak pog 
wzgledem urządzenia i podziułu pól, Jako też zaprowądze- 
nia gospodarstwa leśnego, osuszania i zwligotniania łak i 
4. d., z przydaniem najprostszych obrachowań tyczących się 
leśnictwa, gorzelntctwa 1 gospodarstwa rolnego, oraz tabelli 
redukcyjnych miar t wag obcych na polskie, przez Wince. 
Józefowicza, magistra filozofi, profes, Beometryi 
stosowanej i miernictwa w Instytucie gospodarstwa wiej. 
skiego i leśnictwa w Marymoncie. | («. w.) 

Bitlijoteka warszawska zawićra na miesiąc kwie- 
cień następujące główne artykuły : 1) Powstanie w la 
Chiesa, wyjątek z pamiętników mojego ojca, podany 
przez Ad. A. Kosińskiego. 2) Myśli o statystyce, 

rzez Wincentego Dawida. 3) Ustęp z poematu Lor- 
da Bajrona. 4) Don Juan, z angielskiego przełożony, 


rzez Barankiewicza. 5) O poda! 
BN ziemskich w an l e a e A 

W Wrocławiu wyszedł z druku: Nowy sekre- 
tarz powszechny, Czyli; Ksiązka podręczna dla osób każ 
dego stanu, zawierająca wybor wzorowych listów we srel- 
kich stosunkach i okolicznościach potocznego ycia, wybra- 
nych w dzieł najnowszych autorów, przez M. K Oorze- 
niowskiego, nowa edycyja powiększona listami, 
z powinszowaniem dzieci do rodziców i krewnych pa 
francuzku i po polsku przez X. Osińskie go. 

== 

Owsiński, artysta dramatyczny, zmarły we 
Lwowie, występując w roli Beverleja, w sztuce tegoż 
nazwiska z tak zadziwiającą prawdą oddał tę rolę, z taka 
wiernością umiał wystawić Wszystkie przejścia i skutki 
zgubnej namiętności gracza; jedněm słowem, do tego 
stopnia umiał grę swoją w prawdę zamieuić i złudzenia 
słuchaczy dokonać, ze w chwili, kiedy z położenia 
sztuki wypadło wziąc go do więzienia, jeden z widzów 
przejęty i nieszczęściami jego i zapomniawszy zupełnie 
gdzie się znajdywai, zawołał z uniesieniem; »vPuśćcie 
go moi panowie! ja za niego zapłacę! część znaczną 
należytosci mam przy sobie, resztę wyliczę natych- 
miast w domu!« Możnaż żądać wymowniejszćj nad tę 
pochwały dla sztuki i talentu? | (G. K.) 

Budżet francuzki, Pewien francuzki finansi- 
sta obliczył, że gdyby od założenia Rzymu aż do dzi- 
siaj wkładano co minuta 20 sous do kasy skarbowej, 
suma ta jeszcze nie wynosiłaby tyle, co budźet fran- 
cuzki nu r. 1844. Od założenia Rzymu upłynęło 2596 
lat, po 20 sous whładając kazdej minuty, czyni na go- 
dzinę 60, na dzień 1,440, na miesiąc 45,200, na rok 
518,400, na 2596 lat 1,345,766,400 franków , do sumy 
więc budżetowćj na r. 1844 wynoszącćj 1,404,515,710 
frank. brakuje 58,747,310 franków. 

Mnzeum Napoleona w Londynie. Anglik 
Sainsbury, otworzył niedawno tamie muzeum od- 
noszące się do 150 lat z najnowszéj historyi, które dla 
wielu dokumentów z czasów Napoleona nazwał po jego 
imieniu. Zbior tego Anglika, którym się przez 20 lat 
zajmował, zawićra 4,080 rękopisów z ważnemi papić- 
rami, dokumentami, listami, między tómi są pisma: 
Oliviera Gromvelła, Turenne, Ludwika X. XIV. i XVI, 
Maryi Antoniny, Mirabeau, Murata, Dantona, Robes- 
pierra, Fouquier, Tinville, Carrier i t.d. Prócz tego 
mieści to muzeum także około 500 rękopisów lub wła. 
sna ręką Napoleona pisanych lub tylko podpisanych, 
oraz tegoz uwagi, zdania, rozkazy i przypiski, a to 
od r. 1795 po 1820, tadzież listy Józefa Bonapartego 
i Napoleona do rodziców i krewnych. Jest tam także 
zbiór autografów Ludwika XVIII., Foxa, Pitta, Nel- 
sona , i wielu innych znakomitych mężów, jako tćż list 
od księcia Wellingtona do marszałka Neja. — Na szcze- 
gólniejszą uwagę zasługują dwa listy Napoleona, jeden 
z dnia 1g0 marca 1796, w którym się Napoleon jako 
z włoskiego rodu pochodzący, Buonaparte podpisał, 
drugi zaś o cztćry godziny późnićj pisany, ma już pod- 
pis Bonaparte. 

[ajakowie na wyspie Borneo, W pismie 
Ausland czytamy artykuł, w którym mieszkańcy tej wy- 
spy są podzieleni na brunatnych, białych i łuską o- 
krytych. „Co autor Kögel o tych ostatnich pisze, jest 
prawie nie do wiary: Skóra ich jest okryta karpią łu- 
ska, która złazi, gdy się po nićj, szczególniej po twa- 
rzy, ręką pociągnie. Wielu pomiędzy niini mają na 5 
do 7 cali długie ogony, te nie są włosem porosłe 
zresztą są całkiem podobne do ogonów u nierogacizny;- 
Tajakowie nie odcinają ogonów, jak to zwykli czynić 
mieszkańcy na wyspie Jawa, ale przykrywają je jak 


Adam w reju, wielkim liściem z drzewa lub obwiązują 
biodra łykiem na 14/2 stopy szćrokićm”, zuanćm pod 
imieniem: Kulet kaiju, Jeszcze w r. 1841, piszć tenże 
podróżny, udzieliłem wiadomości o ludziach z ogona- 
mi na wyspie Jawa. Wielu nie dawało wtenczas wiary, 
teraz moge, powtórnie zapewnić , że nietylko pomiędzy 
mieszkańcami na tejze wyspie , ale także pomiędzy Ta- 
jakami są ludzie mający ogony; w samem mieście Scha- 
rabas,. 10 do 15 mil od Pontianak, można 20 ludzi 
obojćj płci naliczyć z ogonami. f ) 
Dawniej a teraz., Ariosto zmieniał wprzód 
szesnaście razy każdą zwrotkę swojego dzieła, nim ją 
za dobrze napisaną uznał. Petrarka przerabiał jeden 
wiersz cztćrdzieści i cztćry razy. Pozostałe rękopisy 
Róusseau swiadcza, Że on podobnie jak Ariosto i Pe- 
trarka swoje dzieła niezmordowanie poprawiał. Sławny 
Buffon sam wyznaje, że dzieło swoje: Fpoques de 
la Nature 18 razy przerobił, nim je na świat wydał. 
A teraz płodność literache niesie mokry jeszcze ręko- 
pis do drukarni. Teraz niejeden śmnieje się z Horacego, 
który mawiał: Nonum prematur in annum. A 
Ceremonije ślubne u Chińczyków. 
Małżeństwa z przywiązania, które i u nas do rzadkiej 
należa osobliwości, są nieznane Chińczykom. Wpra- 
wdzie i w naszćj oświeconćj Europie, szczególniej 
w wyższych domach, jeszcze przy kolebce zawićrają się 
układy małżeńskie. Ale Chińczycy przewyższają nas 
w tćj mierze. Nim jeszcze dziecko na świat przyjdzie , 
już umawiaja się matki z sobę, daja sobie nawzajem 
rękojmię, i takiego układu nic zerwać nic może, wy- 
jawszy, że się po urodzeniu pokaże, iż narzeczeni są 
jednćj płci, albo że które z nich umrze. Również zry- 
wa układy ten przypadek: że oblubicńca lub oblubie- 
nicę trąd osypie, Kerata choroba często $ię pomiędzy 
Chińczykami wydarza. Ale o doprowadzenie do skutku 
zawartych układów mało się troskają rodzice, tém się 
zajmują meklerze ślubni. Tą gałęźż przemysłu jeszcze 
u nas w dziecięctwie, ale u Chińczyków trudnią się tą 
usługą równie mężczyźni jak i kobićty. Skoro między 
ajentaini ślubnemi stanie umowa, i skoro się do niej 
rodzice przychylą, wtedy się rozpoczynała ceremonije 
slubne, które zależą na obopólnćj wymianie podarków. 
Ajent ślubny udaje się z trzema koszami do panny mło- 
déj; w jednym, w warstwy są ułożone owoce i piastry, 
w drugim, świeża szynka, ważąca 12 funtow, a w trze- 
cim, dość znaczna ilość rozinaitych ciast. Gdy już ło- 
shot rakiet oznajmi przybycie swatów podarki niosą- 
cych, panna młoda przyjmuje ich w progu pomieszka- 
nia czerwonćmi świecami oświetłonego, odbiera podar- 
ki, i obdziela szynką wszystkich obecnych. Gdy się to 
dzieje, pan młody odhbićra podobnież w domu swoim 
podarki z owoców w szesnastu paczkach; prócz tego 
przyszła teszcza, przysyła mu w upominku szczególny 
specyjał: ziarnka z dyni, suszone na słońcu, jako sym- 
bol płodności. Tę małą drobuostke musi narzeczony 
drogo opłacić, bo zwyczaj wymaga, aby pan młody 
teściowi swemu w oznakę odwzajemnienia się ofiarował 
podarck w pieniądzach, którąto sumę wynoszącą zwy- 
kle 250 do 500 franków, biorą na oznaczenie wartości 
panny młodej i pićrwćj tćjże nie wydadzą, aż dupo- 
kąd suma ta, złożoną nie zostanie. Po ukończeniu tych 
-ceremonija udają się sjenci do gwiazdarzy o wywró- 
żenie pomiyślnego dnia do ślubu. Na dnia oznaczonym 
zabićra się panna młoda do toalety, wkłada na siebie 
ogromny kapelusz w kształcie kosza, który nietylko jéj 
głowę, ale całą jej figure až po pas zakrywa. W tym 
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słoniętego, jestto bowiem jedną z głownych ceremo- 
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pokrowcu wsiada do pałankinu, ze wszystkich stróm zt- 
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nij, aby panna młoda nikogo nie widziała, gni też od 


nikogo widzianą nie była. Orszak otaczający zamkniętą 


narzeczonę, wydając załośne jęki, posuwa się wolnym 
krokiem, a gdy się już zbliża do pomieszkania pana 
młodego, wybiega. jeden z orszaku naprzód i woła z cg= 
łego gardła, oznajmując rzybycie panny młodej: »Ji 
się zbliża! Już się zbliżaje Na te słowa odzywają się 
trąbni, piszczałki i wszelka hałasiiwa muzyka, pękają 
rakiety, a pan młody chowa się do swojćj jak złodzićj 
komnaty. Ajenci ślubni szukają za nim po wszystkich 
kątach, a gdy go znajdą, pan młody wita ich obojętnie 
i z udanem podziwieniem , jak gdyby nie wiedział, o 
co rzecz idzie, ci biorą go pod ramiona i prowadzą 
do palankinu. Tam okazuje pan młody wielkie wzru- 
szenie, drzacą ręką otwiere palankin, wysadza pannę. 
młode i prowadzi ją, da stołu, gdzie naprzeciw” niej 
zajmuje miejsce. Po obiedzie—na którym się tylko pam 
młody sam uracza, gdyż panna młoda zakryta ogro- 
mnym kapeluszem, wic do ust wziać nie może — pro- 
wadzi ją narzeczony do osobnej sali. Tu dopićro wol- 
no mu zdjąć tajemniczy kapelusz, i spojrzeć w twarz. 
tej, z którą ma swoje losy połączyć , a jakiekolwiek 
na nim sprawi wrażenie, musi je zamknąć w sobic i 
układne grzecznoscia pokryć zawiedzione częstokroć 
nadzieje. Po tćj pierwszćj próbie, następuje druga da- 
leko przykrzejsza, bo się dzieje bez wszelkiego pobła- 
żania: wszyscy goście wchodzą do tej sali, gdzie panna 
młoda jakby na cenzurze siedzi, i dają o nićj swoje. 
zdanie , z największą otwartością. Jićdna ofiara musi 
znosić wszystkie choćby najzjadliwsze pociski dowcipu 
z stoiczną obojętnością. Niejedna mężatke wywzaje- 
muiając się za odniesione rany na podobnćj cenzurze, 
siecze nielitościwie pannę młode obmownym językiem. 
Ta ceremonija zapala ku niejednej osobie nienawiść 
na przyszłość w sercu panqy młodćj. Pomimo wesołej 
muzyki i kmićszków, rózmai.e łamańce wyprawiających,! 
cały ten obchód uroczysty toczy się z zimną powagę. 
Pomiędzy wiela szczegółami ślubnej uroczystości, ró- 
wnież zabawną jest ta skrzętna., niemal bojaźliwa tro- 
skliwość, z jaką nowi małżonkowie szaty swoje. kryją 
gdy je z siebie zdejmują, gościom albowiem wolno 
skraść je i zatrzymać do póty u siebie, dopóki mał- 
zonkowie tej ślubnej kradzieży nie wykupią. Ale z dru- 
giej strony równieź i goście podlcgaja niemałemu po- 
datkowi; za ofiarowaną w pudarku drobnostkę muszą 
się odwzajemniać darem, który pićrwszą w wartości © 
wiele przewyższa, na co jest ustanowiona niezmicnna 
taryfa, Mimo te przykre uciążliwe obowiązki, každy 
jednakże chętnie spieszy na ślubną uróczystóść, bo 
zaproszenie na wesele należy do picrwszych względów. 
Nikt nie śmie być obecnym na tym obrzędzie, kto nie 
jest zaproszonym. Zaprosiny dzieją stę biletami z czer- 
woncgo papieru, którego jedna wielka ćwiartka tyle- 
krotnie się załamuje, że się zdaje, iz tuzin listow razem 
ałożono. Bilety te nie mają żadnego napisu. Obrzęd 
ślubny nie jest u Chińczykow ani religiją, ani ustawa- 
mi uświęcony, jestto czysta spekulac ja, do której na- 
leżą swatowie, krewni miodćj pary, państwo młodzi, 
i goście ślubni. Chińska kobieta jest towarem, który 
na przedaż idzie; zaraz w pićrwszym dniu po ślubie 
staje się niewolnicą męża i dźwiga opłakane Życie, 
które często samobójstwem kończy. Tamto byłaby na 
swojein miejscu owa eimancypacyja, o którą się nasze 
panie tak gorliwie upominają. 
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